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    Wstęp


    Mam pięć psów. Wśród nich rasowe i kundelki. Starsze, nawet kilkunastoletnie, i młodsze, ledwo odrośnięte szczenięta. Żaden z moich psów nie jest otyły, żaden nie cierpi z powodu alergii, nie ma łupieżu, świądów, niestrawności, wzdęć ani gazów. Zdrowe są też nerki, wątroby i trzustki moich psów. Ich zęby są białe, zdrowe i mocne. Nawet w przypadku najstarszych nie było nigdy konieczności stomatologicznego usuwania płytki nazębnej. Wszystkie psy są silne, wesołe i żywiołowe, uprawiają sporty, wygrywają wystawy, zdobywają czempionaty. Ich długie włosy rozsypują się na wietrze i lśnią, odbijając promienie słońca. Moje yorki z radością brudzą swoje kucyki we krwi i ze smakiem wylizują miskę po skończonym posiłku. Wszystkie śpią ze mną w łóżku. Nie przywlokły nigdy żadnego tasiemca, glisty, salmonelli czy innego stwora. Mam nadzieję, że są szczęśliwe i będą długo żyć. Dokładam wszelkich starań, by tak właśnie było. Jaka jest recepta na dobre zdrowie i samopoczucie moich psów? Odpowiedź może być tylko jedna: BARF.


    Dziś już tylko jeden z nich, 11-letnia suczka, ma na swoim koncie przygodę z suchymi karmami. Cała reszta to psy chowane na diecie BARF od pierwszych dni w moim domu. Nie „barfuję” od zawsze. Dojrzewałam do decyzji, jak wielu mi podobnych. Nie krytykuję tych, którzy dla swoich psów wybrali inny sposób żywienia. Staram się jedynie otworzyć im oczy na prawdę oczywistą, która każdemu z nas jest znana, ale o której zapomnieliśmy, pozwalając się zmanipulować propagandzie korporacyjnych gigantów. Moje doświadczenie z dietą BARF jest wyłącznie dobre i dopóki takie będzie, dopóty będę popularyzować taki sposób karmienia mięsożerców. Wiem, że nie do wszystkich trafiam z moją misją, nie wszyscy też zgadzają się z moją wizją żywienia psów. Dlatego na mojej drodze zawodowej nieustannie edukuję spotkanych „psiarzy”, jak rozróżnić dobrą karmę od słabej. Kiedy uda mi się chociażby zainteresować tematem i uświadomić, że odżywianie ma elementarne znaczenie dla zdrowia ich czworonogów, postrzegam to jako połowę sukcesu. Raz zasiane ziarno kiełkuje i „skażony” tą wiedzą opiekun psa zwykle nie robi już kroku w tył. Często przy pierwszym spotkaniu ze mną właściciele psów mówią, że przewróciłam do góry nogami ich dotychczasową koncepcję. Od tego do stosowania diety BARF jest całkiem niedaleko.


    Nie jestem fanatyczką i nie mam zapędów radykalnych. Nie robię płukania żołądków moim psom, kiedy ukradną granulę suchej karmy z miski kolegi. Nie przemierzam kraju wzdłuż i wszerz, by zbierać dla nich zioła na zielonych polanach, i nie wracam znad morza z bagażnikiem pełnym zasuszonego morszczynu. Sięgam po dostępne w sklepach produkty i mięsa, które jemy ja i moja rodzina. Uznaję kompromisy, jeśli wymaga ich sytuacja. Jestem dietetykiem i w moim dotychczasowym życiu zawodowym nieustannie przekonywałam się o tym, że praktyka w tej nauce medycznej często wymaga wyboru mniejszego zła, że niejednokrotnie jesteśmy zmuszeni do konsensusu. Zbyt duże mam doświadczenie, by nie wiedzieć, że każdy pies jest inny i nie ma jednej słusznej drogi dla wszystkich. Wiele razy życie zweryfikowało moje wzniosłe idee i utarło mi nosa. Wiem, że nie istnieją złote środki, i każdego swojego psa oraz psy moich klientów traktuję indywidualnie. Nie ma czegoś takiego jak idealna formuła pożywienia odpowiednia dla wszystkich psów. Nie upatruję w diecie BARF panaceum na wszelkie problemy psiego świata.


    Zarażam ludzi wokół swoją namiętnością. Niewielu z grona moich przyjaciół pozostaje jeszcze wiernych suchym karmom. Z radością patrzę, jak wraz ze zmianą sposobu żywienia rośnie ich zaangażowanie w życie z psem. „Barferzy” to ludzie zakręceni na punkcie naturalnych potrzeb psa. Postrzegam BARF nie tylko jako karmienie surowymi produktami. Dla mnie to coś więcej. To filozofia życia z psem, dbanie o jego dobrostan w sposób najbardziej zbliżony do naturalnego. Zbliżony na tyle, na ile pozwalają nam życie, środowisko i warunki, w jakich przyszło nam żyć. „Barfowanie” to też nieustanne edukowanie się, wymiana doświadczeń z innymi „barferami”, szukanie najlepszych rozwiązań. BARF to zadanie dla kreatywnych opiekunów i właścicieli psów. Z jednej strony dieta prosta i oczywista, z drugiej — dająca możliwości rozwinięcia skrzydeł w jej komponowaniu. Przez lata „barfowania” nabrałam sporego doświadczenia. Umiem reagować na różne przypadłości i niedyspozycje moich psów. Reagować dietą, modyfikować ją. Zgromadziłam niemałą kolekcję suplementów, nutraceutyków, ziół pozwalających dostosowywać dietę moich psów do ich aktualnych potrzeb, wieku, aktywności czy sezonu. Mam poczucie, że daję im to, co najlepsze, bo robię to z troską o nie i angażuję się w to na dobre.


    Jako dietetyk i doradca żywieniowy od lat spotykam się i rozmawiam z „barferami” (wielu z nich właśnie po mojej sugestii zmieniło sposób żywienia swoich psów). Stale się uczę, również od nich, zbieram opinie i poglądy. Pytam o ich doświadczenia. Nie znam nikogo, kto kiedykolwiek zaszkodził swojemu psu, zmieniwszy mu dietę na surową. Nikt ze znajomych „barferów” nigdy nie pożałował swojej decyzji. Wszyscy, którzy zdecydowali się na ten krok, wkrótce w zachwycie donosili mi o swoich spostrzeżeniach. O tym, jak ustępują u psa ciągnące się latami zmiany skórne. O tym, że w końcu pupil zaczął się regularnie i prawidłowo wypróżniać, nie pozostawiając na trawniku gigantycznych kopców cuchnących z daleka odchodów. Wielu z nich z ulgą odetchnęło, gdy ich pies z miękkiego, powolnego walca zaczął się zmieniać w zwierzę, które ma podkasany brzuch i z chęcią spędza aktywnie czas na spacerze, a nie kolebie się za nogami właściciela, dysząc z wywieszonym językiem. Niejednemu rozwiązał się problem w ogóle z jedzeniem, bo wcześniej pies odmawiał każdej przetworzonej karmy. Nie ma „barfera”, który by nie dostrzegł po zmianie diety na surową wzrostu witalności u swojego psa. Najczęściej mówią, że pies jakby odmłodniał.


    Pies na diecie BARF. Zdrowe i naturalne jedzenie dla Twojego pupila nie jest opracowaniem naukowym. Pies na diecie BARF. Zdrowe i naturalne jedzenie dla Twojego pupila to przede wszystkim zbiór moich doświadczeń, na których buduję teorię BARF-a. W tej książce dzielę się pozyskiwaną latami wiedzą. Wiele jest tu odniesień do koncepcji inicjatora diety BARF, doktora Iana Billinghursta, choć moje poglądy nie w pełni pokrywają się z jego teoriami. Sporo fragmentów książki powstało na podstawie doświadczeń moich przyjaciół, znajomych hodowców, klientów. W Pies na diecie BARF. Zdrowe i naturalne jedzenie dla Twojego pupila próbuję zebrać najważniejsze informacje potrzebne wszystkim, którzy rozpoczynają drogę z BARF-em lub z jakiegoś powodu wahają się i wciąż żywią swoje psy karmami przemysłowymi. Być może uda mi się też wzbogacić o coś ważnego wiedzę wieloletnich „barferów”.
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    Rozdział 1


    Jak to się zaczęło?


    BARF — Biologically Appropriate Raw Food. W naszym języku powiedzielibyśmy: biologicznie odpowiednie surowe jedzenie. Po latach zachwytu nad „dobrodziejstwem” komercyjnych karm niektórzy opiekunowie psów dostrzegają, że suche granule to jednak żywność wysoko przetworzona. W głowach wielu hodowców rodzi się pytanie: czy na pewno karma sucha jest najlepszym, co można dać ukochanym psom? Coraz częściej właściciele psów sięgają po surowe mięso, postrzegając je jako zwrot ku naturze. Wielu podjęło decyzję, że chce karmić swoje zwierzęta zgodnie z ich ewolucyjnym przystosowaniem. Naturalnie.


    Kiedy to się zaczęło? Właściwie wtedy, kiedy rozpoczynało się życie każdego gatunku. Trudno bowiem mówić, że BARF to dieta odnosząca się wyłącznie do psów. BARF jest to karmienie zwierząt przez człowieka w sposób maksymalnie zbliżony do naturalnego. To forma żywienia naśladująca dietę ich wolno żyjących kuzynów. Dla naszych psów będzie to zatem zjadanie surowego mięsa z kośćmi i dodatkami, dla myszy — ziaren zbóż, a dla papugi ary — owoców palmowych. Tak jak granulat nigdy nie będzie naturalnym pokarmem dla gryzoni czy ptaków, tak nie będą zgodne z naturą kolorowe chrupki w misce psa. Nawet jeśli będą doskonale zbilansowane w każdym kęsie. Dlaczego? Ponieważ właśnie to, że chcemy zapewnić bilans żywieniowy w każdym posiłku, nie jest naturalne. Nawet jeśli chrupki w misce psa zostaną wyprodukowane z najlepszych składników. Dlaczego? Ponieważ te doskonałe składniki, zanim do niej trafiły, zostały poddane procesom technologicznym koniecznym do wyprodukowania karmy suchej.


    Mimo że powszechnie za twórcę naturalnego sposobu odżywiania uznajemy matkę naturę, nie sposób nie wspomnieć w tym miejscu Iana Billinghursta. Jest Australijczykiem. Mówi, że nie lubi definiować tego, co robi. Obawia się, że mogłoby to w jakiś sposób go ograniczać. Dlatego przyznaje, że z zawodu jest lekarzem weterynarii, ale zaraz dodaje, że jest też obserwatorem, badaczem, pisarzem, wykładowcą, a jego ulubionym tematem jest żywienie psów i kotów. Istotą tego, co robi, o czym mówi, czego uczy, jest poprawianie kondycji zdrowotnej zwierząt przez karmienie ewolucyjne.


    Do matury przygotowywał się w rolniczej szkole Hurlstone na zachodnich przedmieściach Sydney. Miłość do roślin i zwierząt została wsparta przez pracę ze świniami, z bydłem, drobiem, owcami, zajęcia w ogrodzie i sadzie oraz prawdziwie naukowe badania w dziedzinie rolnictwa i biologii. Wówczas nie miał już żadnych wątpliwości, że jego droga zawodowa to będzie biologia i medycyna. Ukończył studia weterynaryjne w 1976 roku. W pierwszych latach swojej praktyki lekarskiej karmił swoich pacjentów zgodnie z wiedzą wyniesioną ze studiów, czyli naukowo opracowanymi, kompletnymi i zbilansowanymi karmami komercyjnymi. Wierzył, że sięga dla nich po najlepsze. Tym bardziej że w tym samym czasie rozpoczęła się jego przygoda z hodowlą psów; brał z nimi udział w wystawach i pokazach. Kategorycznie oponował przeciwko diecie opartej na surowych mięsnych kościach i odpadkach ze stołów domowych. Zgodnie z nauczaniem akademickim twierdził, że to bardzo złe podejście do diety psów. Z wiarą, że najlepszym, co mogła wykreować nauka dla współczesnych psów, jest sucha karma, zawsze wybierał produkty wiodących marek.


    Mijały lata, a Ian Billinghurst czuł się coraz bardziej rozczarowany wynikami, jakie przynosił jego psom i pacjentom taki sposób karmienia. Nie dostrzegał w nich obiecanej przez producentów witalności i energii, a w wielu przypadkach borykał się z nawracającymi problemami skórnymi, uczuleniami i niestrawnością. Ta ponura porażka karm komercyjnych zmusiła go do poszukiwania innych rozwiązań. Na swojej drodze zawodowej spotkał się z alternatywnymi formami leczenia i terapii, co zainspirowało go do przemyśleń również na gruncie żywienia psów. Powoli uświadamiał sobie, że stare sposoby karmienia psów resztkami żywności ludzkiej i mięsnymi kośćmi są prawdopodobnie znacznie bliższe idealnej diecie niż zatwierdzone przez weterynarię metody, które opierają się na komercyjnych karmach dla zwierząt domowych. To nie przetworzone, gotowane czy ekstrudowane produkty są zbawienne dla psów. Nafaszerowane ziarnami zbóż, ogromną ilością odpadowych komponentów roślinnych i pełne chemikaliów granule nie mogą być dobre dla mięsożerców pochodzących w prostej linii od wilka.


    Refleksje nachodziły go co rusz: Zanim zostałem weterynarzem, mieszkałem w kraju, w którym dieta naszych psów oparta była na upolowanych królikach, surowych kościach i skrawkach z naszych stołów. Wtedy moje psy nie były szczepione ani odrobaczane. Suki zachodziły w ciążę bez żadnych problemów i rodziły się z łatwością duże mioty. Odkryłem, że większość ludzi miała dokładnie takie same jak ja doświadczenia. Ci, którzy karmili zaś swoje psy przetworzoną karmą, mieli z nimi problemy.


    Niebawem wszystkim swoim psom i znakomitej większości pacjentów do codziennej diety wprowadził surową jagnięcinę i kurczaka. Suchą karmę wykluczył całkowicie. Większość ich diety stanowiło mięso i kości. Reszta to były głównie skrawki warzyw, owoców, jaja, wątroba, nerki, miód, drożdże piwne, proszek kelp, olej z wątroby dorsza i niewielkie ilości zbóż.


    Przez kilka kolejnych lat obserwował, w jakiej kondycji i w jakim zdrowiu żyją psy na nowej diecie. Zaskakujące efekty przyszły natychmiastowo. Jako pierwsze ustąpiły zmiany skórne, wkrótce okazało się, że bezpowrotnie. Nigdy więcej nie pojawiły się też problemy z zębami, choroby oczu, zaburzenia wzrostu i problemy z płodnością. Wbrew pozorom psy przestały zapadać na choroby pasożytnicze. Radykalnie zredukowała się liczba i wielkość wypróżnień. Oddech psów stał się znośny dla ludzkiego nosa, ustąpił nieprzyjemny zapach sierści i odchodów. Dopiero wówczas Billinghurst zrozumiał, jak bardzo złe działanie na jego zwierzęta miała komercyjna karma i w jakim stopniu wpływała ona na ich zdrowie, prowadząc stopniowo do jego pogorszenia. Stało się dla niego jasne, że przetworzona żywność dla zwierząt nie tylko nie promuje zdrowia, ona po prostu szkodzi.


    Zmiana diety przyniosła poprawę w całym szerokim spektrum problemów zdrowotnych, nad którymi na co dzień pracował Ian Billinghurst. Otworzyła mu oczy na to, że lwia część problemów chorobowych spowodowanych jest niczym innym, jak tylko złym odżywianiem. Że większość z tych chorób w dużej mierze została spowodowana złą dietą i mogłaby nie wystąpić wcale. Tą oczywistą prawdą chciał się dzielić niczym rewolucyjnym odkryciem. Nie spotkał się jednak z przychylnością kolegów po fachu, dla których wyłącznie chory pacjent to dobry klient. Niewielu z nich okazało się być zainteresowanych dietoprofilaktyką i zapobieganiem chorobom. W czasie studiów weterynaryjnych studenci przyjmowali teorię, że choroby u psów są nieuniknione i w żaden sposób nie można im zapobiec. Idea profilaktyki wielu chorób psów poprzez odpowiednie odżywianie była niespotykaną dotąd koncepcją. Co innego u zwierząt hodowlanych, wykorzystywanych do produkcji mięsa, mleka, wełny i jaj itp. — jednak nie w przypadku psów. Nikt nie myślał o wpływie diety na występowanie chorób. Nikt nie leczył ani nie zapobiegał działaniami dietetycznymi. Młody doktor Billinghurst niczego nie pragnął wówczas bardziej, niż zmienić to myślenie. Wiedział, że tylko szerząc informacje o swoich doświadczeniach, może doprowadzić do konkretnych zmian. I tylko z pomocą swoich kolegów weterynarzy. W 1986 roku w biuletynie Fundacji Nauk Podyplomowych Weterynarii na Uniwersytecie w Sydney opublikował artykuł, w którym przedstawił ogromne i daleko idące skutki stosowania tej ewolucyjnej – rewolucyjnej diety. Ta publikacja trafiła w ręce każdego lekarza weterynarii w Australii. W latach 1986 – 1987 przedstawiona w magazynie myśl spotkała się z niemal głuchą ciszą. Nie więcej niż 10 lekarzy weterynarii telefonicznie wyraziło uznanie dla działań kolegi. Billinghurst zrozumiał, że nawet z ich pomocą nie postawi w ogniu świata weterynarii. W 1988 roku podjął kolejną próbę i zamieścił podobny tekst w periodyku dla uczestników konferencji na temat żywienia małych zwierząt. Niestety, i tym razem został całkowicie zignorowany. Dlaczego? Pomyślał, że być może jego pomysły zmniejszyłyby liczbę pacjentów i tym samym dochody weterynarzy. Jednak wydaje się pewne, że został zignorowany, ponieważ jego poglądy nie pasowały do ówczesnego trybu myślenia. Wówczas dogmatem było — i nadal jest — że żywienie małych zwierząt nie należy do lekarzy, a już na pewno nie mogą poradzić sobie z tą trudną dziedziną zwykłe, domowe kuchnie. Że to kwestia należąca wyłącznie do ekspertów zatrudnionych przez wielkie firmy produkujące karmy dla psów i że tak zwane „superprodukty premium” są szczytem możliwości w żywieniu zwierząt. A jeśli owi specjaliści nie znajdują rozwiązania problemu ani w karmach premium, ani w formułach „leczniczych”, to nikt nie może go znaleźć. Myślący w taki sposób odrzucali każdą sugestię, uznając, że nie zasługuje nawet na chwilę uwagi. Doktor Billinghurst jednak nie rezygnował. Uznał, że temat jest zbyt ważny, by nie otwierać ludziom oczu na prawdę. A ponieważ nie mógł liczyć na nieprzekonanych do jego idei kolegów, postanowił edukować bezpośrednio właścicieli zwierząt domowych. Podjął decyzję, że ze swoją wiedzą i swoim doświadczeniem wyjdzie do opiekunów, hodowców, trenerów. Do każdego właściciela psa.


    Wymagało to wydania książki, która mogłaby trafić do rąk każdego. Pierwsza książka doktora Billinghursta, Give Your Dog a Bone, została opublikowana pod koniec 1993 roku. Określa podstawowe zasady żywienia psów, wykorzystując powszechnie dostępne produkty spożywcze, w tym surowe mięso, kości, podroby, jaja, warzywa, owoce, jogurty itd. Książka miała pokazać, jak tanie, łatwe i zdrowe jest karmienie psów nieprzetworzoną żywnością. Billinghurst chciał uświadomić opiekunom psów, że każdy jest w stanie dobrze karmić swoje zwierzęta. Że nie potrzeba do tego wykształcenia dietetycznego czy weterynaryjnego. Uniwersalne zasady żywienia zgodnego z przystosowaniem gatunkowym są ponadczasowe.


    Give Your Dog a Bone okazała się hitem i pozostaje jedną z najbardziej wpływowych publikacji o żywieniu psów, jaką kiedykolwiek napisano. Książka wywarła ogromny wpływ na świadomość hodowców i właścicieli psów na całym świecie. W kolejnych latach Ian Billinghurst wydał jeszcze dwie książki traktujące o naturalnym żywieniu psów: Row Your Pups With Bones w 1988 roku i The BARF Diet w 2001 roku. W 1997 roku ruszył ze swoją koncepcją w świat. Przedstawił ją w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Australii, Nowej Zelandii, Anglii, Japonii. Przemawiając do weterynarzy, hodowców, trenerów i właścicieli psów, w każdym wykładzie promuje ideę ewolucyjnego żywienia.


    Ian Billinghurst pod koniec lat dziewięćdziesiątych sformalizował pojęcie akronimem BARF od Biologically Appropriate Raw Food. Określił, na czym polega jego filozofia karmienia psów. BARF to koncepcja oparta na ewolucyjnym żywieniu, a nie paradygmat stojący na sformalizowanych tezach korporacyjnych ekspertów. Chociaż schemat żywienia surowymi produktami jest zbudowany według zasad biologii ewolucyjnej, został powszechnie uznany za hipotezę roboczą. Nauka o żywieniu zwierząt towarzyszących pozostaje nadal w stanie zawieszenia i jest skazana na badania w całości finansowane przez głównych producentów żywności dla zwierząt domowych. Wszystko po to, by świat zaakceptował, że tylko wysokiej 
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